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KRONIKA FAR1ACEÜTYCZNA
organ G a l i c y j s k o  Tow. farmaceutycznego „ M a s “ w  M o w i e .

„GREMIALTAG“.
W  dniu  12 i 18 lu teg o  b. r. odby ł się w  W ied n iu  w  sa li p o s ie d ze ń  G rem ium  

w ied eń sk ieg o , w  IX. obw odzie  p rzy  ul. S zp ita ln e j L. 31, t. z. „G rem ia ltag “ , 
w  k tó ry m  w zięli u d z ia ł za p ro sze n i p rzew o d n iczący  au s try ack ich  Gremicnv. "

Że te n  z jazd  d o sz ed ł do sk u tk u , to  zaw dzięczać należy  energ ii I-go p r e ­
z e sa  w iedeńsk iego  G rem ium  D ra  O th m a ra  Z eid lera , k tó ry  sw ą  en erg ię  i w ielkie 
m yśli po lityczne u ja w n ia ł ju ż  d aw n ie j, k ie ru jąc  o b rad a m i n a d  n iedoszłym  
„ P h a rm a c e u te n ta g ie m “ w  te n  sp o só b , że te n że  n ie p rzy sz ed ł do  sk u tk u .

O ile ta m  e n e rg ia  w ielkiego se n io ra  b y ła  in  m in u s  sk ie ro w an ą , o tyle 
w  ob ecn y m  „ G re m ia ltag u “ o b ja w ia ła  się in  p lu s  — a  to  p o p ro s tu  d la teg o , 
że w  p ie rw szy m  w y p ad k u  chodziło  o in te re s a  w sp ó łp raco w n ik ó w , a  w ięc 
o rzecz  p o d rz ę d n ą , w  d rug im  zaś o in te re s a  a ry sto k racy i zaw odow ej, te j w a r­
s tw y  u p rzy w ile jo w an e j, a  w ięc o rzecz g łów ną.

N ad  całym  tym  z jazdem , k tó reg o  szczegóły  m iały  być trzy m an e  p o c z ą t­
kow o w  ta jem n icy  (nie ch c ian o  b o w iem  d o p u śc ić  re p re z e n ta n tó w  p rasy ), 
ażeby  się p rzy p a d k iem  ja k a ś  g en ia ln a  m yśl g a b in e to w a  k tó re g o ś  z u c z e s tn i­
k ów  n ie p rz e d o s ta ła  n a  z e w n ą trz  —  un o siło  się w idm o egoizm u i te j c ia­
sn o ty  m yśli, k tó re  ta k  zaw sze i w szędzie  ro z p o śc ie ra  sw e n iew idom e ręc e  
n a d  u m y słam i tych, k tó ry m  rad z ić  p rzysz ło  n a d  lo sam i c a ł e g o  zaw odu . 
E goizm  i c ia sn o ta  m yśli n ie  do zw o liła  ludz iom  w  tym  w y p ad k u  zrozum ieć , 
że „o b lig a to risch e  A lte rsv e rs ic h e ru n g “ n ie zap ew n i je szc ze  szczęśc ia  ca łem u  
zaw odow i i n ie  w ieje  d o ń  zad o w o len ia , gdyż nigdzie n ie m a  n a p isan o  : że ci 
a  ci ludz ie  są  p rz e z n a c z e n i do p a n o w a n ia  i p o s i a d a n i a ,  ci za ś  in n i do 
s łu ż b y ; że te n  a  te n  człow iek  m a  m ieć ju r e  caduco sw ą  a p te k ę  sp rz e d a jn a , 
a  p rzy  niej i ognisko  do m o w e, te n  zaś d rug i m a  być aż do siw ego w ło sa  
w  służb ie  p o  to , ażeby  za  sw o je  z m arn o w an e  la ta  w  ciężkiej p rac y  m ia ł tak że  
ju r e  caduco ja k ą ś  ta m  lichą  i szczu p łą  e m ery tu rę . T ak ie  po jęcie , u rą g a ją c e  
w szelk ie j sp raw ied liw o śc i, je s t  chyba dziw oląg iem . —  W  tak iem  p o jęc iu  tkw i 
n a w e t n ie m o ra ln o ść .

Jeżeli ci gen ia ln i m yśliciele zaw odow i chcieli coś p o d o b n e g o  w p ro w a d za ć  
do a p te k a rs tw a , to  p o w in n i byli się s ta ra ć  o to , ażeby  pom iędzy  g ru p ą  p rz y ­
szłych  p o s id e n tó w  a  g ru p ą  dozgonnych  sk law ów , b y ła  w y ty czo n a  ja k a ś  lin ia  
d em ark ac y jn a  i czy w ogó le  cośkolw iek , coby  te  dw ie g ru p y  od  sieb ie o d ró ż ­
n ia ło , ja k  to  je s t  n . p . w e F ran cy i, gdzie is tn ie ją  2 k lasy  a p tek a rz y . Gdyby 
ta k  by ło  u  n as , uchylilibyśm y k o rn ie  czo ła , a lb o w iem  w ten c za s  w iedzie libyśm y, 
że ten , k to  chce rząd zić , k ie ro w a ć  i p a n o w a ć , a  te m sa m e m  chce być p o s ia ­
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dającym , s to i o k ilka w ysokośc i w yżej od  tego , k tó ry  nie m óg ł czy n ie  chcia ł 
w łożyć p ew n y ch  k a p ita łó w  w  sw e w y k sz ta łcen ie . U  n a s  a to li tego  b ra k .

C ałe w ięc to  „o b lig a to risch e  A lte rsv e rs ic h e ru n g “ je s t  p o p ro s tu  ko m ed y ą , 
o b liczo n ą  n a  efek t, t. j. w  p ie rw szy m  rzędzie  n a  sk a p to w a n ie  no w y ch  sił do 
a p te k a rs tw a .

A le n ie ty lko  n a d  ty m  p o m p a ty c z n o -h u m a n ita rn y m  śro d k iem  o b ra d o w a n o  
w  tym  p am ię tn y m  dn iu  12-go  lu te g o ;  b y ła  ta m  m o w a  ta k że  o „wprowadze­
niu da capo czwartej gimnazyalnej“  —  gdyby ża d n e  inne śro d k i nie sk u tk o ­
w ały . Ja k o ś  t a  m yśl „ k w a r ta ln a “ p rz e ś la d u je  G rem ium  w ied eń sk ie  i k to  w ie, 
czy to  n ie  je s t  ro d z a je m  a b e rra cy i u m y sło w e j. S ądzilibyśm y, że by łoby  d a ­
leko  k o rzy stn ie j, w ygodn iej i zaszczy tn ie j, gdyby z a m ia s t „czw arte j g im n a­
z y a ln e j“ , w p ro w a d z o n o  „ c z w a rtą  n o rm a ln ą “ , w  m yśl s ta ry c h  s łó w : w ir  wollen  
ke ine gescheidten, sondern treue U nterthanen  haben. I k to  w ie, czy do tego  nie 
p rzy jd z ie . A  p rzy z n ać  trz e b a , że w ó w czas d o p ie ro  za m a rk o w a łab y  się ró żn ica . 
Zw ykły sclavus sa ltans  m ia łby  u k o ń c z o n ą  cz w a rtą  n o rm a ln ą , za ś  „ p a n  a p te ­
k a r z “ m u sia łb y  z m o zo łem  kończyć 4  g im nazya lne , w  zam ian  za  te  zasługi, 
p ie rw szy  z n ich  d o s ta łb y  e m e ry tu rę  p rzy  „p rz e jśc iu  w  za s łu ż o n y  s ta n  spo^  
cz y n k u “ —  d ru g i zaś, by łby  sob ie  o rd y n a te m  n a  a p te c e  z p rzy leg łośc iam i, 
b u rm is trz e m  i t. d . Jak  d o tą d  je d n a k  je s te śm y  sob ie  w szyscy ró w n i i m am y  
p ra w o  p o ż ą d a ć  w o ln o śc i i n iezaw is ło śc i, k tó ry ch  ż a d n a  „ e m e ry tu ra “ n ie  za ­
s tą p i ; co zaś do w sk rzesze n ia  c z w arte j, to  rzecz  ta  j e s t  ju ż  d aw n o  o są d zo n ą , 
ja k o  coś a b su rd a ln e g o  tak , że dziw ić się trz e b a , iż znaleźli się jacy ś zap le - 
śn ia li m ów cy, k tó rzy b y  chcieli co fnąć  w ste cz  za w ó d  n a  k ilka „ d łu g o śc i“. 
Z dalszych  p u n k tó w  p o rz ą d k u  dz iennego , om ów ionych  n a  ow ym  „G rem ial- 
ta g u “ z a s łu g u ją  n a  u w ag ę  p e w n e  „ u le p sz e n ia “ , ja k ie  p o s ta n o w io n o  w p ro w a ­
dzić, ażeb y  z za w o d u  n asze g o  zrob ić  ra j n a  ziem i.

W ed łu g  „ u rz ę d o w e g o “ sp ra w o z d a n ia  z p o s ie d ze n ia  w  dn iu  12 lu tego  
(re p re z e n ta n tó w  p ra sy  m ie jsco w ej n ie  by ło  ta m , gdyż d o p ie ro  n a  tym  p o s ie ­
dzen iu  u ch w a lo n o  ja w n o ś ć  uchw ał) p o s ta n o w io n o  w p ro w a d z ić  w  życie, za- 
p o m o c ą  w y słan ia  d ep u tac y i z 3 cz łonków  do p re z y d e n ta  m in is tró w  i do  innych  
w p ływ ow ych  o so b is to śc i, p ro je k ta  u c h w a lo n e  n a  p ie rw szy m  „G rem ia ltag u “ .

P ro je k ta  te  s ą :  sk ró ce n ie  p rak ty k i do  la t  d w ó c h ,  z a p ro w a d ze n ie  r o k u  
k o n d y c y o n o w a n i a  p r z e d  u n iw e rsy te te m , w yrob ien ie  p ra w a  je d n o ro ­
cznej służby  w o jskow ej n a  p o d s t a w i e  ś w i a d e c t w a  t y r o c y n i a l -  
n e g o ,  sk ró cen ie  o b o w iązu jąceg o  „5 -c io lec ia“ n a  3-1 e c i e ,  s tw o rze n ie  o b o ­
w i ą z k o w e g o  u b e z p i e c z e n i a  n a  s t a r o ś ć ,  a  w reszc ie , ro zp isy w an ie  
s t y p e n d y ó w  d l a  p r a k t y k a n t ó w  i s ł u c h a c z y  u n i w e r s y t e c k i c h .  
Jak  z pow yższego  z e s ta w ien ia  w idać , ś ro d k i p ro p o n o w a n e , m a ją  za w yłączny 
c e l:  a tra k c y ę  now ych  sił, a  co za  te m  idzie, w ygodę tych , k tó rzy  n ie  p o tr z e ­
b u ją  o g ląd ać  się n a  ła sk a w ą  e m e ry tu rę . P rze jd źm y  k o le jno  p ow yższe n o ­
w o śc i i w eźm y n a s a m p rz ó d  p o d  u w ag ę  „sk ró cen ie  p ra k ty k i“ w raz  z n o w o - 
w p ro w a d zo n y m  ro k iem  p rze d u n iw ersy tec k ie j kondycyi.

W y d a w ało b y  się n a  oko, że ta  zm ian a  p o w in n ab y  być k o rz y s tn ą  —  
ty m c za sem  tak  n ie  je s t .  W iem y  b o w iem  d o sk o n a le , że dzis ie jsze  p rak ty k i 
a p te k a rsk ie  p ra w ie  b ez  w y ją tku  s ą  p ro w a d z o n e  quasi u n a  fa n ta s ia  i d o p ie ro
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p o d  k o n iec  3-go ro k u , p raw ie  kiedy ju ż  je s t  m iecz n a  k a rk u , każe  się uczn iow i 
„p rzy siad ać  fa łd y “ . B o jąc  się, żeby p rzy p ad k iem  p rzez  u b y te k  tak ie j k ie łk u ­
ją ce j siły cały zaw ód  n ie  ru n ą ł, la żu je  się uczn iow i w e w szystk iem , p a trz y  
się p rzez  p a lce  n a  w szy stk o  i ro b i się z n iego  ty m  sp o so b e m  p ap in k a , za ­
m ia s t m ieć z n iego  w y tren o w an e g o  zaw o d o w ca .

Z re sz tą  w  te j kw esty i p isa liśm y  ju ż  w  K ro n ice  daw n ie j —  tu  tylko za ­
znaczam y  ró żn icę  pom iędzy  te m  co by ło , a  te m  co je s t ,  a  m ia n o w ic ie : że 
dziś u cz eń  m oże  n ie  b ęd z ie  u m ia ł d o b rze  p rzesączy ć  p ły n u  lub  zrob ić  „em u l- 
sy i“ , a le  za  to  będz ie  w iedzia ł n . p . : że pas ty lk i k a sk a ro w e  B a rb e ra  są  
w  czeko ladzie ze św . D u c h e m , że „C ascarin e  L e p r in c e “ je s t  o p ak o w a n e  
w  fo rm ie n ap o leo ń sk ieg o  k ap e lu sza , że „P ilu llae S an g u in a le s  K re v e l“ są  czyste , 
z gw ajako lem , z k re o z o te m  i t. d., że is tn ie ją  p rz e ró ż n e  „ F e rsa n y “, „A spi­
ry n y “ , „ P ro ta rg o le “, „D ioniny“ , „H e ro in y “, i że n ie śm ie rte ln y  „P a in  E x p e lle r 
z k o tw ic ą “ zw ie się dziś „L in im en C apsic i C o m p .“ . P o d  tym  w zg lędem  je s t  
dziś ta k i p o s tę p , że w  p rzysz ło śc i g o to w e kom isye egzam inów  ty rocyn ia lnych  
żąd ać  od  uczn ia , n ie  zn a jo m o śc i z a sa d  chem ii i lek o sp isu , lecz o b jęc ia  p a ­
m ięcią  całych  „sp isów  p o tr a w “ za w arty ch  w  ce n n ik a ch  a n g ro s is tó w  i tak i 
dop ie ro  u czeń , k tó ry  og arn ie  p am ięc ią  cały te n  la b iry n t n azw , b ęd z ie  m ia ł 
kw alifikacye n a  m ę ża  p rzysz ło śc i.

D yplom , w zględnie p a te n t  n a  a s y s te n ta , k tó ry  o tw ie ra ł d o ty ch czas w ro ta  
o d  św ią tn icy  u n iw ersy teck ie j, m a  w ed łu g  p ro je k tu  p a so w a ć  n a  a s y s te n ta  
u czn ia , k tó ry  w  tym  c h a ra k te rz e  m a  p rze z  ro k  w y stę p o w a ć  corarn pub lico  za 
re c e p tu rą . B ędzie to  p o p ro s tu  d alszym  ciągiem  p rak ty k i tylko z tą  ró żn icą , 
że ja k o  J a n  n ie n au czy  się Ja ś  teg o , czego p o w in ien  się b y ł w  p rak ty c e  jak o  
Ja ś  nauczyć . P o n ie w a ż  o m a tu rz e  n ie  m o że  być m ow y, ja k b y  o ja k ie j zb ro d n i 
p rzec iw k o  n a tu rz e , a  o p o w ięk szen iu  liczby la t s tu d y ó w  u n iw ersy teck ich  tak że  
an i m ow y —  p o z o s ta je  w ięc ty lko  a rc y s ław n e  „ q u in q u e n iu m “, k tó re  zam ie­
rz a ją  z re d u k o w a ć  n a  „ tr ie n n iu m “ . Go za  ła s k a !  Ci w ielcy  i gen ia ln i bezm yśln i 
m yśliciele sąd zą , że ludzie, k tó rzy  n ie m a ją  p ien iędzy  n a  k u p n o  a p te k  i k tó ­
rzy  b ę d ą  czekać n a  em e ry tu rę  —  m a ją  być uszczęśliw ien i tem , że do o trz y ­
m a n ia  m a rtw e j k lauzuli trien ia ln e j b ę d ą  zm u szen i czekać  ty lko  3 la ta . Ci 
p rze w id u jąc y  po litycy  zapom nie li, że n am  w sp ó łp rac o w n ik o m , k tó rzy  nie m am y 
śro d k ó w  finansow ych , sk azan y m  p rz e to  n a  p ra c ę  b ez  ju t r a  i p rzysz ło śc i —  
je s t  o b o ję tn e , czy w ład z a  p o lity cz n a  za  5 la t, czy za  10, czy też  za  20 za- 
m a rk u je  n a m  tę  d o n io s łą  k lauzu lę , i czy m y dziś czy ju tro ,  czy za  5, 10 lub 
20  la t, kupim y sob ie  s te m p e l 1 k o ro n o w y  n a  te n  cel —  o co tu  g łów nie chodzi.

A  te  s ty p e n d y a  d la  p ra k ty k a n tó w  i k u r s is tó w ! Co za zm ian a  p o jęć !! 
P rz e d  n iedaw nym i czasy  b y w ało , iż zn an i k rez u s i zaw o d o w i m ieli z tego  p e ­
w ien  dochodzik , że b ra li od  u czn i za  k sz ta łcen ie  ich  p en sy e  —  a  dziś co ?  
S ty p en d y a  d la  uczn i i k u rs is tó w  ! Co za  h o jn o ść  i w sp an ia ło m y śln o ść  b ez d e n n a .

Gdyby nie to , że w szystk ie  te  efek tow n ie  la k ie ro w an e  p ro je k ta , s ą  p ła ­
szczykiem  do u k ry c ia  ego istycznych  ce lów  m o n o p o lis tó w -w ła śc ic ie li, zd aw ało b y  
się, że n ie  m a p o d  s ło ń c em  drug iego  tak iego  zaw o d u , ja k  n asz , ta k  d o b reg o  
i m iłego.
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N ajm odn ie jszym , a  z a raze m  n o w o ży tn y m  p u n k te m  „G rem ią ltag u “ b y ła  
u c h w a ła , k tó rą  G rem ia au s try a ck ie  złączyć się m a ją  n a  w zó r n aszy c h  s to w a ­
rzy szeń  w  t. zw . „Z w iązek  a u s tr .  G rem iów  a p te k a rsk ic h “ (V erband  d e r  ö s te rr .  
A p o th ek e r-G rem ie n ). W  dyskusy i n a d  tym  p u n k te m  p ro g ra m o w y m  z jazd u  w y­
łon iły  się zd an ia  w ięcej lib e ra ln e , tw ie rd z ą c e , że tak i „zw iązek “ p o w in ien  być 
w łaściw ie  „w olno  o b ie ra n ą  r a d ą  a p te k a rs k ą “ . S p o ra d y cz n e  te  ob jaw y  sw o ­
b o d n e j m yśli, p rzy tłu m iła  je d n a k  d y k ta to rsk a  en e rg ia  I-go p re z e s a  G rem ium  
w iedeńsk iego , k tó ry  n ie ty lko , że n ie  d o p u śc ił do  tak ie j zd ro żn o śc i, ale co 
w ięcej, p rz e k o n a ł w szystk ich , że p ie rw sz e  sk rzypce  w  ty m  p rzy sz ły m  k o n ­
cerc ie  ap te k a rsk im  p o w in n o  dzierżyć G rem ium  w ied eń sk ie  i że c h a ra k te r  „V er- 
b a n d u “ p o w in ie n  być „u rz ęd o w y m “. Ja k  p o w ied z ia ł, ta k  się też  i s ta n ie . 
A p te k a rz e  b ę d ą  w ięc m ieli w reszc ie  sw ój „zw iązek  G re m ió w “ , k tó ry  będz ie  
a n ty te z ą  „Z w iązku  T o w a rz y s tw  fa rm a c e u ty c z n y c h “ .

O ile p ie rw szy  z n ich  b ęd z ie  silnym  fin an so w o  i b o g a ty m  w e w p ły w y ; 
o ty le  d ru g i m ieć b ęd z ie  je d y n ą , ale sy m p a ty c zn ą  b ro ń  i siłę w  s ł u s z n o ś c i .

K tó ra  s t ro n a  zw ycięży —  to  p rzy sz ło ść  p o k aże .

M niem am y, że rzą d , k tó ry  dziś ju ż  w idzi, co się dzieje , k tó ry  w ie, że 
p rzy p ły w  do za w o d u  n ie z m a la ł w sk u te k  p o d w y ższ en ia  s tu d y ó w  (6 g im na- 
zyalna), lecz p o p ro s tu  w sk u te k  zam kn ięc ia  w sp ó łp rac o w n ik o m  n ie m aję tn y m  
p rzy sz ło śc i —  nie u s łu c h a  w  p rzy sz ło śc i ta k  ła tw o  ra d  i p rz e s tró g  n a w e t 
tak ieg o  „zw iązku  g rem ia ln e g o “ , k tó re m u  o n ic innego  chodzić nie m oże  i nie 
b ędz ie , ja k  ty lko o w y g o d n ą  egzystencyę  i k ap ita ły  ap te k a rz y , z pom in ięc iem  
p o k rzy w d zo n e j g rupy  w sp ó łp rac o w n ik ó w  fa rm ac eu tó w .

Dziś ju ż , kiedy je szc ze  tak iego  zw iązku  G rem iów  n iem a, k iedy  s ta tu ty  
tegoż  n ie  zo s ta ły  je sz c z e  z a tw ie rd z o n e , m ożem y  śm iało  a  p r io r i  w yrazić n a ­
sze  v o tu m  n ieu fn o śc i i tw ie rdz ić , że ta k a  k o rp o ra c y a  n ie  b ęd z ie  s ta ła  n a  czele 
zaw o d u , lecz n a  je g o  w ie rz ch u  i b ęd z ie  o d d z ie lo n ą  o d  re sz ty  o rg an izm u  z a ­
w o d o w eg o  w a rs tw ą  goryczy i n iechęci, w y tw o rzo n e j p rzez  szereg i la t.

 --------

Sole, zasady i kwasy w ehemii nowoczesnej
w przeciw staw ieniu do poglądów  daw nych

zestawił E. T e n e z y n .

(Ciąg dalszy).

W  ro k u  1880 u czo n y  fra n cu sk i F . M. R a o u lt  og łosił sw e p ie rw sz e  s p o ­
s trz e ż e n ia  o ro z tw o ra c h , a  p ra c e  jego  s tw ie rd z iły  w k ró tc e  n a s tę p u ją c y  s ta n  
r z e c z y : R o z tw ó r  w odny  jak iegoko lw iek  c ia ła  m arzn ie  w  niższej te m p e ra tu rz e  
niż w o d a  czysta , a  lód , w ydzie la jący  się  z ro z tw o ru , z reg u ły  n ie  za w ie ra  
c ia ła  w  rozczyn ie  b ęd ą ce g o . B a d a n ia  k ry o sk o p iczn e , t. j .  b a d a n ia  te m p e ra tu ry  
k rze p n ien ia  ro z tw o ru  w ykazały  c iekaw e p raw id ło w o śc i: o bn iżen ie  p u n k tu
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k rz e p n ien ia  ro z tw o ró w  w o d n y ch  c ia ł tak ich , ja k  cukier, m oczn ik , w ogó le  ciał 
n ie  b ęd ą cy c h  so lam i an i za sa d am i lub  k w asam i, ok aza ło  się p ro p o rc y o n a ln e m  
do zgęszczen i a ro z tw o ru , a  je d n ak ie m  d la  ro z tw o ró w  tego  sam eg o  zgęszczenia 
i to  n ie  za leżn ie  o d  ja k o śc i c ia ła  ro zp u szczo n eg o . R a o u lt w yraz ił tę  n a d e r  
d o n io s łą  p raw id ło w o ść  reg u łą , że d ro b in o w e obn iżen ie  p u n k tu  k rze p n ien ia  
je s t  d la  teg o  sam eg o  ro zp u sz cz a ln ik a  w ielkością  s ta łą  d la  w szystk ich  ciał o rg a ­
nicznych , a  d a lsze  d o św iad czen ia  je g o  w ykazały , że p ra w o  to  s to s u je  się n ie - 
ty lko do ro zczy n ó w  w odnych , lecz i do  ro zp u sz cz a ln ik ó w  tak ich , ja k  b en zo l 
i t. p . O d razu  też  w sk az a ł R a o u lt, że o b n iżen ie  p u n k tu  k rz e p n ien ia  m oże 
d o sk o n a le  p o słu ży ć  do o zn a cz an ia  c iężaru  d ro b in o w eg o  ro zm a ity c h  ciał i d a ł 
te m  p o c z ą te k  m e to d z ie , w y d o sk o n a lo n e j późn ie j p rzez  E . B e ck m an n a , a  o d ­
d a jące j zn ak o m ite  usług i szczególn ie j chem ii o rgan iczne j. R a o u lt  ju ż  bo w iem  
sp o strz eg ł, że ro z tw o ry  w o d n e  soli i z a sa d  n ie  s to s u ją  się do  teg o  p ra w a , 
że n a to m ia s t  obn iżen ie  p u n k tu  k rze p n ien ia  w  ro z tw o ra c h  w o d n y ch  soli, zaw sze  
j e s t  w iększem , n iżby  w ed łu g  ich  c ięża ru  d ro b in o w eg o  być po w in n o . O d reb n e  
to  zach o w an ia  się so li w  ro zczy n ach  w o d n y ch  p o z o s ta ło  n ie ro z w iąz an ą  n a  
raz ie  d la  n au k i zag ad k ą .

W  ro k u  1886 u czony  h o le n d e rsk i J. H . V a n ’t  Hoff, dzisia j p ro fe so r  u n i­
w e rsy te tu  w  B erlin ie , n o w e w ykry ł p ra w a  d la  ro z tw o ró w  w o d n y ch  i znow u  
w y k aza ł o d rę b n e  zach o w an ie  się so li w  ro z tw o ra c h . D aw no  ju ż  zn a n em  było , 
w a ż n ą  n a d e r  ro lę  o d g ry w a jące  w  życiu k o m ó rk i ro ś lin n e j zjaw isko  o sm o z y : 
jeże li ru rk ę  sz k lan ą  zaw iążem y  szczeln ie  n a  je d n 3rm  k o ń cu  b ło n ą  zw ie rzęcą  i n a ­
pe łn im y  do niej n ieco  w o d n eg o  ro z tw o ru  so li ja k ie jś , a  n a s tę p n ie  zan u rzy m y  k o ­
n iec  zaw iązan y  w  czyste j w odzie , sp o strz eż em y  w k ró tce , że po zio m  ro z tw o ru  
w ru rc e  się w znosi. Ł a tw o  p rz e k o n a ć  się, że do w ody  zew n ę trzn e j n ie  p rz e ­
d o s ta ło  się n ic  soli z ro zczy n u , a  zjaw isko  osm ozy  ro b i w ra że n ie , ja k o b y  sól 
n ie  m ogąc  w y d o sta ć  się p rzez  n ie p rz e p u sz c z a ln ą  d la sieb ie  b ło n ę  do w ody  
ze w n ę trzn e j, w c ią g a ła  w o d ę  p rzez  b ło n ę , d ąż ąc  te m sa m e m  do ro zc ień c ze n ia  
ro z tw o ru . Jeżeli gó rny , o tw a r ty  kon iec  ru rk i zam kniem y m a n o m e tre m , p rz e ­
kon am y  się, że w sk u te k  w zn o sz en ia  się p o z io m u  ro z tw o ru  w  ru rc e , ciśn ien ie 
się zw iększa i do ch o d z i często  do w ielu  a tm o s f e r ; ciśn ien ie to , p o w s ta ją c e  
w sk u te k  osm ozy , n a z w a n o  ciśn ien iem  o sm o ty czn em .

D opók i je d n a k  p o słu g iw a n o  się p rzy  d o św ia d cz en ia ch  o sm o ty czn y ch  b ło ­
n am i zw ierzęcem i, n ie  m o ż n a  by ło  z d a t  d o św iad cza ln y ch  w y sn u ć  żad n y ch  
p ra w  ogó ln ie jszych , gdyż n ie zn a cz n a  w p raw d zie , lecz za le żn a  od  ja k o śc i b ło n y  
p rz e p u sz c z a ln o ść  je j d la  ró żn y ch  c iał w  rozczyn ie  będ ący ch , w yb itn ie  w p ły w ała  
n a  w ie lkość  c iśn ien ia  o sm o ty czn eg o  i za k ry w a ła  te m sa m e m  w szelk ie  p r a ­
w id ło w o śc i z jaw iska . D op iero  gdy W . P feffer w y d o sk o n a lił p o d a n y  p rzez  
M. T ra u b e g o  sp o só b  o trzy m y w an ia  b ło n y  w p ó łp rze p u szc za ln e j d ro g ą  ch e­
m iczną , d o św ia d cz en ia  je g o  dały  w yniki śc iśle jsze  i w yśw ietliły  p ra w a  rzą d ząc e  
zjaw isk iem  osm ozy. O kazało  się, że p rzy  s ta łe j te m p e ra tu rz e  ciśn ien ie o sm o - 
ty czn e  j e s t  p ro p o rc y o n a ln e m  do zgęszczen ia  ro z tw o ru  i że d la  ro z tw o ró w  
te g o sam eg o  zg ęszczen ia  w z ra s ta  ono p ro p o rc y o n a ln ie  do te m p e ra tu ry , że 
w reszc ie  c ia ła  tak ie  ja k  cuk ier, m oczn ik  i t. p ., ro z p u sz c z o n e  w  s to su n k ach  
c iężarów  d ro b in o w y ch  w  ró w n y ch  o b ję to śc iac h  w ody , w y w iera ją  p rzy  te j sam ej
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te m p e ra tu rz e  je d n a k ie  c iśn ien ie  o sm o ty ćzn e . Je d n a k  d o p ie ro  V an ’t  H off zw rócił 
u w ag ę  n a  an a lo g ię  ty ch  p ra w  z p ra w a m i gazów  i u d o w o d n ił, że c ia ła  w  ro z ­
tw o ra c h  s to s u ją  się do tego  sam eg o  ró w n a n ia , k tó re  w yn ika  d la  gazów  z p ra w  
B oy le’a  i G ay -L u ssac’a, ja k o te ż  i do p ra w a  A vogadry , z tą  tylko ró żn icą , że 
z a m ia s t c iśn ien ia  gazu  n a leży  d la  ro z tw o ró w  w ziąć  ciśn ien ie o sm o ty ćzn e  p o d  
uw agę . Z a tem  d la  ró żn y c h  o b ję to śc i ro z tw o ró w  ciśn ien ie  o sm o ty ćzn e  p o w in n o  
być p ro p o rc y o n a ln e m  do  c iężaró w  d ro b in o w y ch  ciał w  ro z tw o rz e  będ ący ch , 
jeże li w yk o n u jem y  d o św ia d cz en ia  w  te j sam ej te m p e ra tu rz e , —  p o d o b n ie  ja k  
p o d a n e  p rze z  R a o u l f a  obn iżen ie  p u n k tu  k rz e p n ien ia  ro z tw o ru . L ecz i tu  so le 
o d ręb n ie  się z a c h o w u ją : V an ’t  H off ju ż  zauw aży ł, że w y w o łu ją  one znaczn ie  
w iększe c iśn ien ia  o sm o ty ćzn e , n iżby  to  ich w ielkościom  d ro b in o w y m  o d p o ­
w iad a ło  ; ciekaw y zbieg  w y p ad k ó w  dozw olił je d n a k  tym  ra z e m  w yjaśn ić  to  
o d rę b n e  zach o w an ie  się  soli w  ro zczy n ach .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z dziedziny, techniki i praktyki,
N ow e śro d k i le c z n ic z e .
A m ylium  salicylicum  tworzy się działaniem  chloru na rozczyn kwasu salicylo­

wego w alkoholu amylowym. Przedstawia ciecz bezbarwną cięż. gat. 1 065, która 
wrze przy -j- 250° G. W e wodzie rozpuszcza się bardzo trudno, łatwo zaś w wy­
skoku, eterze i chloroformie. Stosowany bywa jako środek przeciwgośćcowy.

(L 'U nion  pharm.).
G-ajalcinol, Guajakinol (Dwubromogwajakolat chininy) jest związkiem hygrosko- 

pijnym, łatwo rozpuszczalnym w wodzie, zawierającym 48 '79% chin iny , a 18-67%  
gwajokolu. (L'TJnion pharm .).

Pegninum  ma być fermentem podpuszczkowym, działaniem  którego mleko kro­
wie staje się stosowniejszem do karm ienia ossesków i zbiżonem do mleka kobie­
cego. Działanie jego polega na tem, iż ten rodzaj fermentu dodany do mleka strąca 
sernik w  delikatniejszych kłaczkach, aniżeli przy użyciu zwykłej podpuszczki.

(Müncli. Med. Wochenschrift).
Validolum  cam phoratum  jest 1 0 %  rozczynem kamfory w w alidolu (kozłkan 

mentolowy), który znajduje zastosowanie w dentystyce (Pliarm. Ztg.).
Acetopyrina, proszek białawy, składający się z antipyriny i kwasu acetylosali­

cylowego, podawany w dawkach 5 — 7 g. pro die w gośćcu stawowym, nerw obó­
lach, migrenie i t. p.

Airogen —  Airol (tlenojodek garbniko-bizmutowy).
Antiaethylinum  jest surowicą otrzymaną z krwi końskiej stosowaną w zatru­

ciach wyskokowych.
Antitherpinum , środek leczący liszaje, ma się składać z P ix liquida, Ol. Rapar 

i Bals. peruvian.
Antineon, środek przeciw rzerzączkowy jest wyciągiem wyskokowym z Rad. 

Sarsaparillae, Herb. Veronicae i Hb. Portulacae.
A rtem isinum  alkaloid z Arthem isia maritima, zalecany z dodatkiem  Quassini 

+  Ferr. oxalic, oxydulat. w błędnicy i niedokrew ności.
jBromocollum jest związkiem bromo-garbniko-klejowym, który zawiera 2 0 %  

połączonego bromu. Przedstawia proszek żółtawy, bez woni i smaku.
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Cacodyliacólum (Guajacolum cacodylicum), przedstawia kryształki białe. W  roz- 
czynie wodnym służy do wstrzykiwań podskórnych w dawce od 0-03 do 0 05 g. 
w gruźlicy.

Chlorosoninum  jest związkiem w odnika chloralu z hydroxylam inem , działają­
cym jak w odnik chloralu.

Colchisal, środek to zawierający kolchicynę i salicylan metylowy; bywa stoso­
wany wewnętrznie w dnie.

Crurinum  (rodanek chinolino - bizmutowy) przedstawia proszek gruboziarnisty, 
barwy pomarańczowej, woni ostrej. Antisepticum.

Djoeat (Chinina diabetików), okrzyczany w ogłoszeniach jako środek leczący 
niezawodnie cukrzycę jest m ieszaniną różnych nastojów i odwarów z dodatkiem 
związków chemicznych. Środek ten używany jest w zakładzie leczniczym dla d iabe­
tyków, Bauera Zamek W ettinshóhe koło Kótschenbroda w Saksonii. Cena 30 mrk. 
W edług broszurki p. t.: „Zuckerkrankheit endlich heilbar durch „Das Chinin d,es 
D iabetes“ Djoeats, przyrządzony bywa ten środek według następującego przepisu: 
Succus express, fruct. Djoeatis 320-0 gm.; Decoct, cortic. Djoeatis 1:5, 2 5 0 0  gm.; 
Decoct. Rhizom. acori 175 0 gm., Tinct. Cort. ilicis 2 5 0  gm-; Tinct. rad. corsutae 
42-5 g.; Laurini 75 0 g.; Mucilag. lini 9 5 0 0  g.; Extract, fluid, piperis august lOO'O 
g., Acidi salicyl. 7-5 g .; Natri chlor. 50 0 g.; Chinin, hydrochlor. 5 '0  gm.; odwary 
oddzielnie przyrządzone mięsza się razem, a następnie dopiero z nastojami, kleikiem, 
w końcu rozpuszcza się w tej m ieszaninie sole.

Rzeczone specificum należy podawać chorem u raz dziennie naczczo, cała ku- 
racya trw a 4 tygodnie. Po podaniu tego środka już po kilku dniach ustępuje cukier 
z moczu, a chory może spożywać wodniki węgla!

Eugolum , środek przeciwgnilny, pochodzenia angielskiego, składający się z: 
naftolu, eucalyptolu, salolu, m entolu, kwasu borowego, Extr. ham am elidis i małej 
ilości formaliny.

E upyrinum  (węglan wanilino-etylo-p-fenetidynowy) przedstawia kryształki igieł- 
kowate zielono-żółtej barwy, woni słabej waniliowej, bez smaku. Stosują jako anti- 
pyreticum w dawkach 1 0  — 1-5 g.

Ferratogen, przetwór nukleino-żelezisty, zawierający l° /0 Fe. Jest to proszek 
barwy żółtobrunatnej.

Ferrinol również jest przetworem nukleino-żelezistym, który zawiera 6 %  Fe. 
Proszek brunatno-czerwony. (Pharm. Ztg. Berlin).

Fersan, przetwór odżywczy, żelezisty, otrzymany przez Doc. Ad. J o 11 e s a 
w W iedniu, z krwinek krwi w ołow ej, zawierający acidalbuminy krwi i całą tamże 
zawartą ilość żelaza i związków fosforu. W edług analizy c. k. powszech. Zakładu 
do bad. środ. spożywcz. w W iedniu, zawiera: wody l l -91°/0, popiołu 4-59% , bez- 
wod. fosforow. OT2°/0, tlenku żelazowego 0 ,3724°/0, chloru sodowego 3 8 3 % , azotu 
(razem) 13 31 °/0, azotu amidowego O '2130/ o, azotu białkowego 13-10°/0 (czyli ciał 
białkowatych 81 89% ). Jest zatem środkiem  odżywczym, który w edług doświadczeń 
W i n k l e r a ,  w żołądku nie doznaje zmiany, a bywa w chłoniętym  dopiero w je li­
tach. W artość jego odżywczą ocenił doświadczalnie K o r n a u t h .  Dawka 3 — 6 ły ­
żeczek kawowych dla dorosłego. Środek ten m ożna podać z rosołem , mlekiem, 
z kakao. Fabryka wprowadza w handel fersan w postaci proszku, a nadto w formie 
kołaczyków, powleczonych m asą kakaową z zawartością 0 25 g. i 0-50 g. fersanu. 
(Therap. Monatshefte). Boc Lemberger.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T A J N Y  D O K U M  E N T .
'  Poniżej podajem y dosłowny przedruk przedstawienia, jakie wystosował Zarząd 

Gremium Aptek. Galie, wschodniej do c. k. Namiestnictwa w sprawie drugiej apteki 
w Sanoku.

Z powodu treści i zawartych w niej motywów, Zarząd przedstawienie to tra ­
ktował jako Beservat.

Do Wysokiego c. k. Nam iestnictwa we Lwowie.

Od kilku lat Tow. Farm. „U nitas“ w Krakowie porusza sprawę kreowania 
nowych aptek w różnych m iejscowościach Galicyi. Pom ijając słuszność tych żądań, 
ma zaszczyt podpisane Gremium zwrócić uwagę Wys. c. k. Nam iestnictwa na dekret 
kancel. nadw. z dnia 20 kwietnia 1803 r. L. 6421, w którym wyraźnie zaleca się 
rządowi um iarkowanie (?!) w kreowaniu nowych aptek, ponad w łaściwą potrzebę.

Rozpisywanie konkursu na apteki, których dochody nie zabezpieczają należy­
tego tej aptece utrzymania, lub pom nażanie aptek w m iejscowościach, gdzie takowe 
egzystują, jest ze szkodą nietylko dla koncesyonaryusza, ale i dla całego zawodu 
aptekarskiego, którem u wobec coraz większego braku współpracowników, u b y w a  
s i ł a  r o b o c z a  (o, tu leży jądro sprawy! Dop. Bed.). Pozornie zdawałoby się, iż 
samoistny w zawodzie widzi polepszenie bytu, w rzeczywistości nie mogąc się utrzy­
m ać, aptekę wydzierżawia — lub sprzedaje. Nie brak rok rocznie pod tym wzglę­
dem dowodów i W ysokiemu c. k. Namiestnictwu, iż bardzo często w łaściciele pro- 
w incyonalnych aptek, małej stosunkowo rocznej w kładki, uiścić nie są w stanie. 
(Ktoby innych powodów nie znał, ten by uwierzył. Dop. Bed.).

Miasteczko Sanok posiada już aptekę, która do ilości mieszkańców jest nadto 
wystarczającą, ażeby zaspokoić potrzeby tamtejszych chorych. W  ostatnich dwóch 
latach przybyło i dwie droguerye, a wiadomo, że te ostatnie idą w przeciwieństwie 
do aptek i nietylko nie przyczyniają się do podniesienia ich dobrobytu, ale działają 
na szkodę tychże i chylą ku upadkowi. Oprócz jedynej fabryki wagonów, miasto 
Sanok nie posiada żadnych zakładów przemysłowych, ludność jest ubogą i n ie in te­
ligentną (Kto wydaje taki sąd? Dop. Bed.) i jako taka składa się i na okoliczne 
otoczenie. Dotychczasowa apteka w Sanoku nie jest przeciążona pracą, zatrudnia 
zaledwie (!) dwóch współpracowników, a najlepszym dowodem, iż dochody jej nie 
były świetne ostatnim i czasy, przeszła w ręce innego właściciela.

Okoliczne gminy wcale nie domagają się otwarcia drugiej ap tek i, przeciwnie 
wykazały uzasadnione powody nie kreowania nowej, a najbardziej decydującą uchwałę 
w tej sprawie powzięła Rada gm inna m iasta Sanoka — iż nie widzi potrzeby za­
prowadzenia drugiej apteki w Sanoku.

Z powyżej przytoczonych względów Gremium apt. Galicyi wschodniej oświad­
cza się przeciwko kreowaniu drugiej publicznej apteki w Sanoku.

Ehrbar. Sklepiński.

W  tej samej sprawie otrzymaliśmy odpis orzeczenia c. Tc. Starostwa sanockiego, 
który dosłownie przytaczam y.

Miasto Sanok położone jest w ten sposób, że w łaściwie składa się z trzech 
gmin, t. j. z samego Sanoka i gmin wiejskich: Posada sanocka i Posada olchow- 
ska. Niektóre ulice po jednej stronie należą do Sanoka, po drugiej do Posad. — 
Znaczna część urzędników rozmaitych dykasteryj mieszka w Posadzie sanockiej i ol- 
chowskiej, a nawet Dyrekcya powiatowa skarbu i urząd podatkowy zajmują dom 
w Posadzie sanockiej. Do obliczenia więc ludności, jaka przypada na aptekę w Sa­
noku, musi sią przyjąć ludność powyższych trzech gmin, a ta jest dość znaczna.—  
Sanok 5.559 według konskrypcyi z r. 1890 — Posada sanocka 1.583 — olchowska
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1.431 — razem 8 573. W  ciągu lat ubiegłych ludność się znacznie wzmogła — fa­
bryka wagonów zajmuje 1.000 robotników, tak, że skrom nie licząc, ludność wynosi 
obecnie co najmniej 12.000, oprócz garnizonu wojskowego 600 ludzi — urzędników 
przeszło 150, księży 8, adwokatów i koncypientów 15, lekarzy 10, 20 urzędników 
•fabrycznych, 14 autonomicznych, 40 oficerów i znaczna ilość przemysłowców. (Za­
rząd gremialny narzeka na brak inteligencyi u tych ludzi. Dop. Red.).

Oprócz Sanoka Zagórz 2.311, Mrzygłód 692, Tyrawa wołoska 1.297, Zarszyn
1.050 i 31 gmin w iejskich około 25.000.

Obrót apteczny wynosi 10.000 recept rocznie, bez repetycyi i bez recept szpi­
talnych, bez recept Kasy chorych i kolejowych.

Apteka zatrudnia prócz właściciela trzech współpracowników.
Recepty lekarza w Zagórzu i Zarszynie, ekspedyowane są w Sanoku.
Najbliższe apteki od Sanoka: Lisko 17 kim., Bukowsko 21 ldm., Rymanów 

27 kim., Brzozów 22 kim., Bircza 38 kim.
Oświadczam się za kreowaniem  drugiej apteki, a dochody dla dwóch aptek 

są omal zapewnione. J)r Czykewicz, c. k. fizyk.
 •««- -

Rozporządzenia i przepisy.
L. 116.928. Lwów, z dnia 10 stycznia 1901 r.

Okólnik c. k. Namiestnictwa
do wszystkich panów c. k. Starostów  i panów Prezydentów król. stoł. m iast

Lwowa i Krakowa.

Ges. król. Zakład powszechny dla badania środków spożywczych w Krakowie 
orzekł na podstawie wyniku rozbioru chemicznego, że wyrabiany przez Jalcóba W i­
szniewskiego, droguistę w Krakowie, kosmetyk pod nazwą: „Krem twarzowy“ — 
jest szkodliwy dla zdrowia, gdyż zawiera znaczne ilości połączenia b i z m u t o w e g o ,  
który przy użyciu zewnętrznym może się stać szkodliwym.

W skutek tego zabrania się wyrobu utrzymywania na składzie i sprzedaży tego 
kosmetyku na podstawie § 6 rozporządzenia ministeryalnego z dnia 1 m aja 1866 
roku, Dz. p. p. L. 54.

Rozporządzenie c. k. Ministerstwa spraw wewn. z dnia 15-go stycznia 
1901 r. L. 46.670.

Rozporządzeniem tem  zezwala Minist, spraw wewn. na sprzedaż pasty fosfo­
rowej przy zachowaniu odpowiednich przepisów nietylko aptekarzom, ale także h an ­
dlom, które posiadają licencyę na sprzedaż trucizn.

Z galicyjskiego Tow. farm. „Unitas“ w Krakowie.

Z Kasy dla chorych.
Sprawozdanie za styczeń 1901 roku.

Z dniem  31 stycznia kasa liczy członków zwyczajnych  ...........................................135
„ „ „ „ „ nadzwyczajnych . . . ■ ■ ■ 68

Razem . . . 203
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Przystąpił czlonelc zw yczajny: P iotr Szafran, Podgórze.

D o c h ó d :
W kładki członków z w y c z a jn y c h ..........................................................191 Kor. 20 hal.

„ „ n ad z w y cz a jn y c h ................................................. 95 ,  60 „
Procent w pocztowej kasie o s z c z ę d n o ś c i ..................................... 8 „ 66 ,

Razem . . . 295 Kor. 46 hal.

R o z c h ó d :

Kol. Kriwald za 30 dni I kat................................................................. 108 Kor. — hal.
„ Kucharski za 6 dni I kat.................................................................21 , — „
„ Gatty za 47 dni II kat...............................................................................1 4 1 ,  — „

Rachm istrz 40 Kor., lokal 24 Kor., usługa 4 Kor........................  68 „ — „
Portorya 95 h., manipulacya poczt. Kasy oszcz. w W iedniu P 31 2 , 26 „

Razem . . . 340  Kor. 26 hal.

Pozostaje chory: kol. Michalewicz.

Z  W ydz ia łu .
Członkom do wiadomości i zastosowania się:

Do Gal. Tow. farmaceutycznego „Unitas“ w Krakowie.
Upraszamy Szanowny W ydział Gal. Tow. farm. „U nitas“ o zwrócenie uwagi 

swych członków na rozmaite odezwy M r a  H e r c o g a ,  w sprawie rzekomej reformy 
zawodu i wezwanie ich, by na takowe zupełnie nie reagowali.

Za W y d z i a ł  Z w i ą z k u  aus t r .  T ow . f a r m.  w W i e d n i u

L azn ia  Longinovits
zastępca przewodniczącego. sekretarz.

Z życia zawodowego.
Z w iązek  a u str . Tow . fa rm a c eu ty c zn y c h .
Posiedzenie Wydziału odbyło się dnia 9 lutego, omawiano postępowanie 

rządu, który do komisyi m inisteryalnej nie pow ołał przedstawicieli w spółpracowni­
ków. Uchwalono wiec farmaceutów. Poruszono sprawę obsadzenia terna na konkurs 
w Ostrawie morawskiej i wystosowano w tej kwestyi pismo do obradującego „Gre- 
m ialtagu“.

Dnia 27 lutego odbyło się drugie posiedzenie, na którym żywo omawiano 
agitacyę Hercoga i obmyślano środki zapobiegawcze, szczególniej dla prowincyi. Je­
szcze raz poruszono sprawę Zgrom adzenia ludowego w sprawie reformy zawodu 
i zdecydowano się zwołać ogólny wiec, w którym wziąć będą mogły udział szersze 
sfery z poza zawodu.

Ogólno a u str . Tow . fa rm . w  W iedniu.
Posiedzenie Wydziału odbyło się dnia 9 lutego. Przewodniczył Mr Gottel. 

Uchwalono przyjmować uczniów jako członków zwyczajnych. W dow ie po M r z e



— 55 —

S c h i n a udzielono zapomogi. — Na miejsce M r a  K o r n a ,  który zrezygnował, 
kooptowano do W ydziału M r a  N e  u d  o r f  e r a .  Rozdzielono pomiędzy członków 
W ydziału dyżury w sekretaryacie i redakcyi Beformera. Na posiedzeniu odbytem 
dnia 27 lutego przyjęto nowych członków. Aptekarze wiedeńscy chcąc sparaliżować 
działalność Związku i Towarzystwa, chwycili się szlachetnego sposobu wydalania 
tych współpracowników, którzy są zaangażowani w pracy około reformy. Koledzy ci 
są następnie przez resztę aptekarzy bojkotowani i w ten sposób idąc na prowincyę, 
muszą usuw ać się od pracy dla ogółu. Celem więc zapobieżenia tym eksperym en­
tom, uchw alono rozpisać dobrowolny podatek 1 halerza od każdej korony solaryum, 
aby stworzyć osobny fundusz zapomogowy dla konskrybowanych. Na tem  posiedzenie 
zamknięto.

Z d em ask ow an y  a g ita to r .
Jest w W iedniu Mr farm. p. Eustachy Hercog, który gwałtem zapragnął stać 

się wielkim  i sławnym. Nazwisko to rozbrzmiało już raz przed kilku laty po całej 
Austryi z okazyi kontr-agitacyi, przedsięwziętej przez tego pana przeciw koncessyi 
personalnej.

Heca ta przeszła bez wrażenia, a ambitny w ojewoda zapragnął jeszcze raz się­
gnąć po listek wawrzynu.

Dnia 19 lutego b. r ,  otrzymali koledzy wiedeńscy obszerne zaproszenie Her- 
coga na wspólne zebranie, celem którego miało być obm yślenie skutecznych środ­
ków, skierowanych przeciw „radykalnem u“ (wyrażenie Hercoga) Związkowi Austr. 
Tow. Farm. i Ogólno Austr. Tow. Farm . w W iedniu.

O przebiegu tego zebrania trzy czasopisma fachowe wiedeńskie zupełnie za­
milczały —  tylko Pharm. Beformer tak nas inform uje:

„W  pokoju restauracyi „Zum W eingarten“, mogącym pomieścić najwyżej 40 
osób, zebrało się przeszło ośmdziesięciu farmaceutów wiedeńskich, posłusznych 
uprzejm em u wezwaniu pana Hercoga. Około dziesiątej, gdy jeszcze zapraszający nic 
zagaił posiedzenia, ze środka zebrania odezwał stę ktoś doniosłym głosem, — T a­
nie Hercog, proszę rozpoczynać, tutaj nikt więcej się już nie pomieści.

H e r c o g :  Ja nie wiem czy ja  (? )  jestem  zwołującym to. zebranie, czy O. A.
T. Farm., na którego wezwanie panowie tu tak licznie się stawili *).

Mr. W a g n e r :  Zapraszającym, jest Hercog. My także, jako pragnący, by w za­
wodzie naszym zapanowała zgoda i spokój, poleciliśmy kolegom-członkom Towarzy­
stwa, ażeby stawili się licznie.

H e r c o g  wyszedł z pokoju, a powróciwszy, zwrócił się do obecnych z temi
słowy:

Moi panowie, jest mnie to nad wyraz nieprzyjem nie (głosy: tak! naprawdę!), ale 
dzisiejsze zebranie nie może przyjść do skutku z powodów formalnych. Nie jestem  
biegły w tych sprawach więc zapom niałem  zgłosić obecne zgromadzenie w Dyrekcyi 
c. k. Policyi. Byłem tam dziś wzywany i zapowiedziano m i, że zgromadzenie wsku­
tek tego absolutnie odbyć się nie może. (Głosy: Tak i to dopiero pan teraz mówisz, 
trzeba to było oznajmić zaraz tym, co pierwsi tu przyszli. My nie damy się oszukać. 
My nie na to zeszliśmy się tu, by nas tak zwodzić).

H e r c o g :  Ja nie chcę brać odpowiedzialności, jeżeli Towarzystwo zorganizuje 
zebranie, to ja  się zgadzam.

L o n g i n o w i t s :  Towarzystwo nie potrzebuje brać odpowiedzialności, gdyż 
zebrania nie zwoływało, poleciło go jedynie swoim członkom.

H e r c o g :  No to w takim razie zebranie się nie odbędzie, gdyż ja  nie chcę 
być karanym i płacić 5 złr. grzywny. (Głosy: My panu zapłacimy 5 złr. tylko pan 
powiedz, co pan chcesz). Chwilowo nieobecny H e r c o g ,  pow rócił na salę w to-

') Wydziały Związku i O. A. T. Fąrm. wysłały ze swej strony odezwę do członków, 
ażeby nie omieszkali skorzystać z zaproszenia pana Hercoga.
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warzystwie gospodarza i zawiadom ił zgromadzonych, że w sąsiednim  pokoju znaj­
duje się dedyktyw policyjny, który ma polecone rozwiązać zgromadzenie.

Na takie dictum  zabrał głos Mr L o n g i n o v i t s ,  objaśnił, że takiego postępo­
w ania władz w tym wypadku nie zachodzi potrzeba się obawiać, gdyż skoro nawet 
nie zgłoszone dzisiejsze zebranie i przyjdzie do skutku, to nie będzie ono polity- 
cznem, lecz czysto zawodowem, odbytem w gronie osób znajomych, gdyby zaś który 
z kolegów na sali był obcy zebranym, prosi, by się przedstawił. Zaraz wybrano pre- 
zydyum, jako przewodniczącego Mra Laznię, zastępcą Mra Gotla, sekretarzem Mra 
Longinovitsa.

Mr L a z n i a :  Czy pan Herzog zgadza się z dokonanym wyborem ?
H e r c o g :  Naturalnie.
Przewodniczący przemówił kilka słów  do zebranych, wezwał ich do spokoj­

nego zachowywania się podczas obrad, a następnie zwrócił się do Hercoga z pro­
śbą, by udzielił zebranym kolegom wyjaśnień o kierunku sw7ojej agitacyi, skierow a­
nej przeciw podjętej akcyi zreform owania zawodu.

H e r c o g :  Ja zrzekam się udzielonego mi głosu, gdyż potrzebne notatki zo­
staw iłem  w domu. (Głosy: Go? to dopiero teraz spostrzegłeś).

Mr N a g e 1 zabiera głos i odczytał odezwę Hercoga, wystosowaną przez niego 
do kolegów czeskich, a ogłoszoną w czeskiem czasopiśmie aptekarskiem.

Koledzy:

Zważywszy na silna, agitacyę radykalnego odłamu Schonererowców (głosy: Pfuj 
Hercog, to podłość!) w Ogólno Austr. Tow. Farm ., Iconiecznem jest, abyście W y  
wszyscy, Jctórzy nie zgadzacie się z  takiemi zapatrywaniami, znowu zabrali głos w tej 
sprawie. Należy znow u pokazać, ite przeciek większość jest tych, którym prawdziwie 
rzetelna reforma lezy na sercu, aniżeli tych, którzy dla celów osobistych pragną zde- 
prawowania i  sproletaryzowania naszego zawodu. (Oburzenie na sali dochodzi do 
kolosalnych rozmiarów). Dajcie wyraz swoim przekonaniom, nie obawiajcie się teutoń- 
skiego wrzasku przeciwników  (Okrzyki: wstyd, hańba, to dopiero dusza lokajska). 
( H e r c o g  w oła: Zostałem  źle zrozumiany). Głos W asz będzie miarodajnym, dla 
tego tez nie ociągajcie się. Wkrótce znow u zwrócę się do W as, byście wypowiedzieli 
swoje zdanie. Niestety, wezwanie to wystosuję w języku  niemieckim, gdy z  nie mam  
tu  w W iedniu nikogo, ktoby odezwę do W as potrafił po czesku zredagować i odbić“.

M r E . Hercog.

Po odczytaniu tej odezwy zawrzało na sali, nie było końca okrzykom oburze­
nia. Przewodniczący bezskutecznie dzwoni.

H e r c o g  woła: Proszę pozwolić mi odejść! (Głosy: O nie! pan nie odejdziesz, 
pan musisz nas objaśnić, co pan przez to rozumiesz). Czesi oburzeni, zebrali się ra ­
zem, a po krótkiej wspólnej naradzie zabrał głos Mr K a b r h e 1 i złożył następu­
jącą deklaracyę:

W  im ieniu Kolegów narodowości czeskiej, pracujących w W iedniu, ośw iad­
czam publicznie, że kłam stwem  jest, jakoby tu nie było nikogo, ktoby nie potrafił 
po czesku wydrukować odezwy. Dalej oświadczam, że my Gzesi, pokładam y najzu­
pełniejsze zaufanie w obecnym Wydziale, tak Związku, jak i Towarzystwa, oraz, że 
brak nam  słów pogardy dla Hercoga, że śm ie on w pośród nas razem pracujących 
nad reform ą zawodu, rzucać ziarno niezgody narodowościowej i wstydzimy się tego, 
że jest naszym kolegą i rodakiem.

Mr T s c h o c h n e r  stawia wniosek, ażeby Hercog publicznie przyznał się , 
że stoi na żołdzie aptekarzy i podmówiony przez nich, rozpoczął agitacyę przeciw 
Związkowi i O. A. Tow. Farm . — i dopiero, jeżeli potrafi tem u zaprzeczyć, to roz­
począć z nim  dyskusyę na tem at wartości koncesyi personalnej.

H e r c o g :  Oświadczam p u b l i c z n i e ,  że agitacya wyszła odem nie. (Głos: 
nie publicznie, lecz pod słowem honoru oświadcz).
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H e r c  o g: Oświadczam pod słowem honoru, że jestem  zdecydowanym przeci­
wnikiem  koncessyi personalnej. (Głosy: nikt się o to pana teraz nie pyta, lecz czy 
jesteś podstawiony przez aptekarzy i płaconym za to).

H e r c o g :  Oświadczam publicznie, że jestem  przeciwnikiem koncessyi perso­
nalnej i że agituję sam z przekonania. (Okrzyki: Chce nas wywieść w pole, nie 
chce się przyznać, że jest płaconym , a kto to pokrywa koszta agitacyi ?) —  Tu na 
pomoc osaczonemu Hercogowi przybywa jego adherent Mr K o e l  i wrzeszczy na 
cały głos: Hercog sprosił tu swoich zwolenników, tymczasem obecni są jego n ie­
proszeni przeciwnicy.

Mr W a g n e r :  Zaproszenie Hercoga otrzymała każda apteka, która jako taka 
przybyć przecież tu nie może, lecz ludzie w niej zatrudnieni, a zresztą każdy ma 
prawo przyjść dowiedzieć się, co ten Hercog chce i czego pragnie.

H e r c o g :  W ięc proszę mi jasno sform ułować, co ja  mam oświadczyć.
Ponieważ możliwem było, że w takim tum ulcie Hercog m ógł nie zrozumieć 

żądania zebranych, więc zbliżył się do niego Mr L o n g i n o v i t s i t u  wywiązała 
się mniej więcej taka dyskusya:

Mr L o n g i n o v i t s :  Zgromadzenie życzjr sobie, abyś pan udzielił mu wyja­
śnienia tej treści:

Ja, Eustachy Hercog, oświadczam pod słowem honoru, ie  agituję przeciw per­
sonalnej koncessyi, przeciw Związkowi A ustr. Tow. Farm ., przeciw  Ogólno Austr. Tow. 
Farm ., sam z  własnego przekonania, i  ¿e koszta tej agitacyi pokrywam sam z  wła­
snej kieszeni.

H e r c o g  zmieszany wacha się: (głosy zapłaciłeś, czy nie?) Ja nie zapłaciłem (!) 
(głos: w ięc aptekarze!) jeszcze nie zapłacili (głosy: o. oni zapłacą). Ja nie wiem, 
kto będzie płacił. (Głos: zapłacą, a ty nie robiłbyś wydatków, gdybyś nie wiedział 
kto je  pokryje). Ja nie wiem ( ? ) .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Ponieważ pan Hercog nie może dać nam  wyraźnego 
oświadczenia, że koszta agitacyi ponosi sam , a nie aplekarze, oświadczam , że nie 
możemy dalej z nim  dysputować; byłoby to bowiem poniżeniem  naszej godności 
i zgromadzenie rozwiązuję.

Z abrał jeszcze głos Mr W a g n e r  i w dosadnych słowach napiętnow ał krecią 
działalność Hercoga, który, aby stać się bohaterem, nie cofnął się przed takim i 
czynami, jak  sprowadzeniem dedyktywa dlatego, że wbrew jego nadziejom, na sali 
znalazła się większość jego przeciwników, i że ośm ielił się próbować rozniecić ża­
giew walki narodowościowej pomiędzy kolegów, zgodnie pracujących nad reform ą 
zawodu.

W yrw ał się jeszcze Hercog ze zdaniem, że stoi 011 na czele 800 swoich stron­
ników, co wzbudziło na sali ogólny śm iech i okrzyki, że tak wielu strohm anów 
nie liczy farmacya austryacka.

Przy końcu sprawozdania Pharm . Reformer wyjawia cele Hercoga, dla czego 
tak chętnie służy za parawanik dla Directorium Ogólno Austr. Tow. Aptekarskiego, 
zaś organ Kolegów czeskich Rozhledy hekarn ickc , wyszydziwszy całą akcyę, zape­
w niają, że tylko pragną gorąco, by wszyscy Koledzy Niemcy byli tak uprzejmymi 
i tak pracowali dla zawodu, jak Koledzy stojący u steru Związku i Ogólno Austr. 
Tow. farmaceutycznego.

My ze swej strony zapewniamy pana Hercoga, że żaden z członków Tow a­
rzystwa „U nitas“ nie da się złapać na jego plewy, celem zaś uśw iadom ienia naszych 
czytelników na innem  m iejscu drukujemy obowiązujące nas wezwanie prezydyum 
Związku, że nie należy zgoła na żadne odezwy a la Hercog, reagować, lecz znaleść 
im dobre miejsce w piecu.

Nowa a p t e k a .  Donoszą nam, że do c. k. Namiestnictwa wpłynęło podanie 
o otwarcie drugiej apteki w Śniatynie.



— 58 —

F un d u s z  e m e r y t a l n y :
W kładki członków ., . . 521 Kor. 40 hal.
Fundusz żelazny . . . .  422 „ 46 „

pensyjny . . . 11 B 84

Razem . . 955 Kor. 70 hal.
Kraków, dnia 1 m arca 1901 r. Mr Z. Łukow ski.

T e r n o  na Rabkę.  J. Mieszkowski z Krosna, K. Przesmycki z Sącza, Z. Łu­
kowski z Krakowa. Podało się 14 kandydatów.

T e r n o  na Muszynę .  K. Marianowski, E. Piotrowski, E. Rudy; podało 
się 7 kandydatów.

KRONIKA BIEŻĄCA.
Listy, pisma, przesyłki dotyczące Redakcyi prosimy adresować:

R edakcya „K roniki fa r m a c e u ty c z n e j“, K raków , u lica  
S z c z e p a ń sk a  L. I.

Pieniądze prosimy nadawać c zek a m i pocztowej Kasy oszczędności w W ie­
dniu Nr. 852.347, które na żądanie Redakcya wysyła opłatnle.

O so b iste :
Dzierżawy. Aptekę w Krakowcu wydzierżawił Mr Giebułtowicz.
Koncessye. Koncessyę na aptekę w Boryni otrzymał w I instancyi Mr W ł. 

Smiszkiewicz nie postawiony w ternie.
Egzamina. Egzamin tyrocynalny we Lwowie złożyli 24 lutego: Hersz Di- 

stenfeld, Mojżesz Landesberg, Leon Safrin, Natan Silber, Oziasz Tannenbaum , Abra­
ham  Vitriol (!).

Konkursa. Do konkursu na aptekę w Jarosławiu stanęło 29 w spółzaw odni­
ków, na aptekę w Ujściu zielonem podało się 2 kandydatów.

Z a rm ii:
P r z y s z ł y  a wa n s .  Awans majowy urzędników aptek wojskowych m a być 

następujący: Dyrektor zaawansuje do VI rangi, 1 Verwalter na Oberverwaltöra, jeden  
oficyał I klasy zaawansuje na Verwaltera, 5 oficyałów III klasy zaawansuje na ofi- 
cyałów II klasy i 7 akcesistów zaawansuje na oficyałów III klasy. Garnizonowe apteki 
utworzone zostaną w Piotrowaradynie i w S t a n i s ł a w o w i e  z dniem  1 maja b. r. 
Naczelnikiem apteki w Stanisławowie ma zostać podobno oficyał Stanisław Schneid, 
który z awansem przeniesiony zostanie z W iednia.

P r z e n i e s i e n i a .  Oficyał I klasy Heidrich z Teresienstadtu do Serajewa; 
oficyał II klasy Döller z Serajewa do Teresienstadtu; oficyał II klasy Matejko z Pragi 
do W iednia (szpital Nr. 1); oficyał II klasy Loitdolt z Gattaro do Józefowa; oficyał 
III klasy Suchy z W iednia (szpital Nr. 1) do Serajewa; oficyał III klasy Follprecht 
z H erm annstadtu (Sybinu) do Gattaro, a nowo zaaktywowany akcesista W ehrle przy­
dzielony do Herm annstadtu (Sybinu).

Z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e .  Dnia 2 marca odbyło się Zgro­
madzenie przedwyborcze członków galicyjskiego Tow. farm. „Unitas“, na którem  
ułożono następującą listę kandydatów do mającego się wybrać W ydziału: prezes: Mr 
A n t o n i  Ś m i e s z e k ;  wiceprezes: Mr S t a n i s ł a w  H o f f m a n n ;  skarbnik: Mr 
W ł a d y s ł a w  M i ę t u s ;  sekretarz: Mr K a z i m i e r z  B o j a r s k i .  Wydziałowi : Mr 
H u g o  M u t h s a m ,  Mr Z y g m u n t  Ł u k o w s k i ,  Mr B r o n i s ł a w  P y t l a r s k i ,
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Mr H e n r y k  B a n k ę  i K a m i l  S c h r e y e r .  Do komisyi kontrolującej: Mr J. R ó ­
ż a ń s k i  i W ł a d .  P a d e r e w s k i .

Dary .  Pan Mr Jan Macudziński, aptekarz z W adowic, z okazyi otwarcia tamże 
apteki, złożył w kasie Gal. Tow. farm. „Unitas“ dar 200 koron, zaś redakcyi K ro­
n ik i farmaceutycznej „Zbiór ustaw sanitarnych“ Barzyckiego, za co Mu tak W ydział, 
jakoteż i Redakcya na tem  miejscu składa serdeczne podziękowanie.

Do wiadomości przeciwników powiększenia ilości aptek w Krakowie.
Biuro statystyczne miasta Krakowa dokonało ogólnego zestawienia ludności m. K ra­
kowa wedle stanu z dnia 31 grudnia 1900 r. W yłącznie c y w i l n a  ludność Kra­
kowa wynosiła w tym dniu 84.862 głów; a ponieważ ludność ta wynosiła w roku 
1890 głów 69.130, przeto przyrost wykazuje cyfrę poważną 15.732. Ludność w o j­
skowa w edług spisu z roku 1890 wynosiła 5.471, czyli razem z cywilną 74.601. 
Obecnie biuro niem a jeszcze zestawienia ludności wojskowej z dnia 31 grudnia 
1900 roku.

Znaczny ten przyrost ludności od roku 1890 do 1900 przypisać należy —  
wedle biura statystycznego — znacznemu ruchow i budow lanem u. W tym czasokresie 
zbudowano około 400 nowych domów i dokonano około 400 przebudowań, dobu- 
dowari i podwyższeń pięter.

Zajmujące cyfry znajdują się także w biurze statystycznem od roku 1787, p o ­
zwalające ocenić wzrost ludności Krakowa, a zatem, jego rozwój. W  czasie wielkiego 
upadku w roku 1787 Kraków liczył zaledwie 9.449 ludności, a więc tylko dwie 
trzecie tego, co obecnie wynosi przyrost w ostatniem dziesięcioleciu. W roku 1800 
ludność doszła do cyfry 16.387, w roku 1818 wynosi 25.460, w r. 1831 32.890. 
Między rokiem  1831 a 1850 znowu zatrzymuje się przyrost liczby ludności, tak, że 
w roku 1850 doliczono się w Krakowie 39.701 ludności. W  roku 1857 ludność 
ta wynosi 41.086. Dopiero po roku 1860 zaczyna się znowu widoczny systematy­
czny wzrost ludności. W  roku 1860 liczy Kraków 49.835 mieszkańców, w 1880 r. 
59 .830 (wzrost w dwudziestoleciu o 9.995). W  roku 1890 liczy 69.130 (przyrost 
o 9.300). W reszcie w roku 1900 liczy 84.862 (przyrost 15.732).

Wynik spisu ludności politycznego powiatu krakowskiego jest także już zesta­
wiony; cyfry są następujące: ogólna liczba ludności w dniu 31 grudnia roku ze­
szłego, obecnej na miejscu, wynosiła 81 .488  (w roku 1890 wynosiła 73.381) 
przyrost zatem doszedł do 8.108, czyli blisko 18°/0. Liczba domów wynosi 10 .406’ 
(9.363). — Najbliżej Krakowa położone gminy wykazuią następujący wzrost ludności: 
Czarna wieś 2.973 (1.663 przed 10 laty); Dąbie 1.092 (737); Grzegórzki 3 .173 
(1.976); Krowodrza 4.212 (2.620); Łobzów 791 (817); Nowa wieś 2.371 (1.822); 
Półw sie zwierzynieckie 2.701 (2 072); Prądnik biały 1.341 (1.177); P rądnik czer­
wony 2.951 (2.487); Rakowice 484 (389); Zwierzyniec 2.477 (2.688).

Największy przyrost wykazuje gmina Krowodrza; drobny ubytek ludności przed­
stawiają gminy Zwierzyniec i Łobzów, zamieszkałe przez ludność wyrobniczą, zw ła­
szcza murarzy, których wielu z powodu braku zarobku wywędrowało do Królestwa 
Polskiego. Cyfry same mówią i może one przekonają nareszcie wszystkich tych, 
którzy dotąd tak dzielnie i z zapałem  p o d p o r z ą d k o w y w a l i  i n t e r e s  p u ­
b l i c z n y ,  wygodzie i interesowi' prywatnemu, że powiększenie liczby aptek w Kra­
kowie jest rzeczą wskazaną i konieczną.

Proces. Przed ławą przysięgłych dnia 7, 8 i 9 lutego rozegrał się ciekawy 
proces o rzekome oszczerstwo.

Oskarżali aptekarze z Gracu. Oskarżonym był Dr. med. M i c h a ł  S a c h e r l ,  
redaktor miejscowego organu partyi socyalno-demokratycznej „Arbeiterwille“, autor 
całego szeregu pomieszczonych w tem piśmie artykułów, omawiających sprawy za­
wodu aptekarskiego, brak etyki i zbyt wygórowaną taksę itd. Zarzuty swoje opierał 
on na zaszłych faktach, wywołanych walką konkurencyjną, wysokimi opustam i od 
recept, oraz szykanami staczanemi przy każdorazowej potrzebie otwarcia nowej apteki.
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Oskarżony tłum aczył się, że bynajmniej nie m iał zamiaru przez umieszczenie 
oskarżonych artykułów oczerniać aptekarzy grackich, pragnął jednak  zwrócić nimi 
uwagę ogółu na fatalne stosunki, a ponieważ nie redaguje on pism a dla radców 
dworu, lecz dla robotników, więc też i w doborze zwrotów stylistycznych nie mógł 
być bardzo wybrednym, tembardziej, że wyzysk dzieje się tu pod ochroną rządu.

Na poparcie zarzutów oskarżony wyliczył znane mu wypadki popraw iania in  
plus, przetaksowywanie i t. d. recept, krzyczący wyzysk na lichych specyfikach, p ra­
ktyki aptekarskie w exped. elegans w miejscowościach kąpielowych i dużo innych 
nadużyć, celem których jest wyrównanie dochodu uszczuplonego bajecznymi (3 5 °/0, 
50°/0j 52°/o) opustami dla kas i osób prywatnych. Stwierdza Dr. S a c h e r l ,  że 
aptekarstwo stało się dziś niczem innem, tylko zwyczajnem przedsiębiorstwem kapi­
talistycznym, a więc już jako takie, socyalna demokracya musi go zwalczać. Poruszył 
także oskarżony kwestyę współpracowniczą, brak zabezpieczenia bytu i nowe zamiary 
aptekarzy pawrotu do 4 klasy gimn. jedynie w tym celu, ażeby zwiększyć ilość sił 
roboczych, a temsamem obniżyć jej dotychczasową wartość. Przesłuchano cały szereg 
świadków, a pomiędzy tymi także retaksatora wiedeńskiego F e u e r s t e i n a ,  który 
zeznaje, że podczas swojej 16-letniej działalności w kasie chorych wciąż m iał spo­
sobność natrafiać na rozmaite nadużycia aptekarzy. Świadek opowiada także o owych 
sławnych „niespodzianych wizytacyach“ aptek, które nazwał „czystą kom edyą“, bo 
n. p. w W iedniu upoważniony do tego przez seniora służący gremialny, zapowiada 
ją  na kilka godzin wprzód.

Po wysłuchaniu oskarżyciela prywatnego i obrońcy, przysięgli wydali wyrok 
u w a l n i a j ą c y  oskarżonego od winy.

Zebrani przed gmachem sądowym zwolennicy i przyjaciele Dra M. S a c h e r l  a, 
urządzili mu głośną owacyę.

Proces ten jest jakoby echem artykułów K roniki o Etyce zawodowej i przecież 
może on otworzy oczy kierującym czynnikom naszego zawodu, że czas najwyższy 
rozpocząć sum ienną pracę, celem wytępienia jednostek deprawujących zawód, które 
swoim nędznem  postępowaniem  dają powód do odbierania moralnych policzków, 
jakim  był dla wszystkich członków zawodu opisany proces gracki.

O d z n a c z e n i e .  Mr Jerzy Stojanowic, zarządca „M edicamenten-Eigenregie“ 
zakładów wiedeńskich, został obdarowany złotym krzyżem zasługi z koroną.

J u b i l e u s z .  Mr Franciszek Herites, b. sekretarz głównego Gremium prag- 
skiego, b. redaktor Czasopis czesk. lek. obchodził dnia 27 lutego 50-letnią rocznicę 
urodzin. Szanownemu koledze zasyłamy serdeczne życzenia.

Z ma r l i .  S e w e r y n  W i n n i c k i ,  b. w łaściciel apteki w Zatorze, zmarł 
w 82 roku życia.

Od R edakcyi.
K . B . w P . Notatka o przyszłym zjeździe obiegła wszystkie pism a wiedeńskie, 

my nic nie wiemy, oprócz tego, co swego czasu ogłaszało Czasopismo. Z zapytaniem 
proszę się zwrócić do kolegi K o s k o w s k i e g o ,  Lwów, Zamarstynów.

F . Dewechy — Lw ów . Żądane czeki wysyłam, resztę załatwi skarbnik.
E . B udy  —  M uszyna. Oddano do załatwienia skarbnikowi.
E . Stoeger —  Mielec. Oddano do załatw ienia skarbnikowi.
M . Radzikow ski — Jarosław. Oddano do załatwienia skarbnikowi.

Treść Numeru : Gremialtag. — Sole, zasady i kwasy w chemii nowoczesnej, w przeciw­
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